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nura! Ukazała się 
nasza książka! 


Nasza — to znaczy Czytelników i „Świata Młodych”, książka złożona z prac wyróżnionych w pierw- 
szym konkursie literackim o Złotą Ostrogę w roku 1974 pt. „Kartki z mojego pamiętnika”. Dziś niektórzy 
z autorów tych opowieści o sobie już są pochłonięci swoimi dorosłymi sprawami i „Świata Młodych” 
zapewne nie czytają. Tym bardziej będzie im miło zachować na zawsze tę książkę jako wspomnienie 
naszej wieloletniej przyjaźni. Każdemu z nich podaruje egzemplarz autorski Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, która tę książkę pięknie wydała. „Kartki z mojego pamiętnika” zainteresują i obecnych 
naszych Czytelników. Na pewno będą oni chcieli poznać radości i smutki swoich rówieśników sprzed 
paru lat. Książka jest do nabycia w księgarniach i na majowych kiermaszach. Jeszcze w tym roku ukaże 
się drugi zbiór prac naszych Czytelników wyróżnionych w konkursie o Złotą Ostrogę w latach 
późniejszych, a i tę drugą książkę przygotowuje MAW. 


Kieszeń pełna dobroci. Posiada sutki, które zaopatrują 
w mleko młode kangury — niskotłuszczowe mleko dla 
noworodka i wysokoodżywcze dla chodzącego już 
potomka 


Fot. „National Geographic” 


CUDOWNY. 
ŚWIAT. 
KANGURÓW 


Na ziemskim globie żyje jeszcze dużo interesujących 
zwierząt, ale niewiele z nich jest równie ciekawych jak 
kangury. Tuż po urodzeniu mają one wielkość dużego 


Nie przegap okazji! 


Wykorzystaj jedyną szansę! 


Z KIM MAMY 
POROZMAWIAĆ 
W TWOIM IMIENIU ?. 


© Kto ze znanych Polaków najbardziej Ci imponuje? 

© Kogo najbardziej podziwiasz? 

© Komu chciałbyś zadać kilka pytań na interesujące Cię tematy? 

Podaj nazwisko tego człowieka i pytania, jakie mamy mu zadać w Twoim 
imieniu. Jeszcze tylko kilka dni czekamy na Twoje propozycje. 

Wysyłając list na adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, zaznacz na kopercie: „Wywiad na życzenie”. 


KIELCE (HSI). W Szkole Podstawowej nr 19 w Kielcach wyznaczyli sobie 
spotkanie przedstawiciele szkolnych kół Ligi Ochrony Przyrody z terenu 
całego miasta. Ten zlot stał się okazją do wymiany doświadczeń i prezentacji 
dorobki łodzież dziedzini h dy. Wyróżniaj i - Ę 

z R aa wa wporzo AZ OLC 00 ACE ziarnka grochu, potem — mogą przerosnąć człowieka. 
kołom wręczono dyplomy i nagrody. Oceniono prowadzone przez koła LOP Ę > p a sz" 

site "R ARE TEK s ARA Jak większość torbaczy, odchowują młode „,w kiesze- 
kroniki. Młodzięż zaprezentowała również swoje prace plastyczne, mówiące CORE ż $ 5 BZ 
biżhoch By bieknie 6; Ą KU pó ę ni” ciała. Organizm matki może zatrzymać rozwój 
OOHES EAC SA PALECIE oczy 90 Cate MOCZYŃCIĘ Przyję” płodu nawet przez okres kilku miesięcy, aż do momen- 
to w poczet członków LOP ponad stu pierwszoklasistów. Zlot zakończył Roo PRZE - 
R ą z "SR tu, gdy nastaną sprzyjające warunki. 
interesujący program artystyczny w wykonaniu młodych przyrodników ze 


szkół nr 19 i 27. (kż) CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Odpowiedź na te pytania przyniesie najbliższa przyszłość. Nato- _ „Kto ma płacić?”, wydrukowanej w „Redakcyjnej Poczcie”. Brawo 
miast w 54 numerze „Świata Młodych” nagrodę —kolekcję herbów Małgorzata! k: 
komisja przyznała Małgorzacie Becela, autorce korespondencji pt. (bs) 


"FE (SOFIA — PRESS). Z myślą o uczcze- 
niu Międzynarodowego Roku Dziecka 
w Bułgarii uczniowie jednej ze szkół 
sofijskich zainicjowali akcję pod ha- 
słem „Każde dziecko zasadzi jedno 
drzewko.” Już w pierwszych dniach 
wiosny wokół przedszkoli, domów 
dziecka, szkół, na ulicach i w nowych 


JESZCZE JEDNA PIĘKNA INIGJATYWA 


MOJA 
MAMA 


Zanim wiatr 


osiedlach mieszkaniowych pojawiło 
się tysiące małych ogrodników. Z po- 
mocą rodziców, nauczycieli i uczniów 
klas starszych maluchy sadziły młode 
drzewka. Podczas trwania w sierpniu 
br. Międzynarodowego Zgromadzenia 
Dzieci „Sztandar Pokoju”, goszczące- 
go w Bułgarii dzieci zostaną zaproszo- 
ne do wzięcia udziału w akcji i zasadze- 
nia po jednym drzewku w nowym sofij- 
skim parku. Będzie on nazwany „Par- 
kiem Dzieci”. Tysiące młodych drze- 
wek symbolizować będą przyjaźń dzie- 
ci całego świata. (kż) 


Gazeta „Gromada — Rolnik 
Polski” ogłosiła konkurs lite- 
racki pod hasłem „Jestem mat- 
ką”. Prace mogą mieć formę 
pamiętnika, wspomnienia czy 
refleksji. W konkursie mile wi- 
dziane będą korespondencje 
młodzieży dotyczące własnych, 
bądź obcych, ale dobrze zna- 
nych matek. Prace należy nad- 
syłać na adres „Gromada —Rol- 
nik Polski”, W-wa, ul. Smolna 
12. Na zwycięzców czekają cen- 
ne nagrody. 


dmuchnie 
w żagle 


W klubach żeglarskich gorączkowa praca. No cóż, zanim wypłynie się na 
szerokie wody, trzeba sprawdzić i przygotować sprzęt. Na zdjęciu: członkowie 


klubu żeglarskiego przy Pałacu Młodzieży w Szczecinie każdą wolną chwilę 
spędzają na przystani przy swoich „łajbach”. 


Fot. CAF Undro 


O tym warto wiedzieć 


TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ 
DZIECI 


30 lat temu zostało utworzone To- 
warzystwo Przyjacioł Dzieci. Ta wy- 
chowawczo-opickuncza instytucja 
powstała 13 maja 1949 roku z polą- 
czenia Robotniczego Tow. Przyjacioł 
Dzieci (istniało od 1919 r.) oraz 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, (powstało w 1946 r.). 

Głównym zadaniem TPD jest 
opieka nad dziećmi, propagowanie 
rodzin zastępczych dla dzieci pozba- 
wionych domu, prowadzenie tzw. 
ognisk wyrównawczych przeznaczo- 
nych dla dzieci wymagających szcze- 
golnej troski. 

TPD jest organizacją społeczną; 
liczy ponad milion członków. Działa 
w niej kilkanaście tysięcy ludzi róż- 
nych zawodów. głównie nauczycieli, 
prawników, lekarzy. Sporą grupę sta- 
nowią pracownicy MO. Wszyscy ci 
działacze współpracują z rodzina- 
mi, w ktorych sprawowanie opicki 
nad dziecmi wymaga pomocy. Jak 
łatwo się domyslec - największego 
problemu dostarczają rodziny alko- 
holikow, lub tez będące w konflikcie 
z prawem. 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci ma 
status organizacji wyższej użytecz- 
ności publicznej, jest więc uprawnio- 
ne do działania na rzecz przestrzega- 
nia praw dzieci w Polsce. Pełni rolę 
konsultanta w sprawach projektów 
aktow państwowych, dotyczących 
wszystkich spraw związanych z opie- 
ką iwychowaniem. TPD jest inicjato- 
rem i wspołredaktorem biblioteczki 
„Rodzina i Wychowanie” oraz tele- 
wizyjnych (przeznaczonych dla doro- 
słych) audycji o tematyce szczególnie 
ważnej dla spraw rodziny i dziecka. 

Z okazji 30-lecia istnienia TPD 
zarządy wojewódzkie tej organizacji 
założyły księgi czynow, do ktorych 
wpisuje się takie konkretne osiągnię- 
cia jak: zorganizowanie swietlicy pla- 
cu zabaw, pomocy przy dożywianiu 
w szkole itp. W listopadzie odbędzie 
się Zjazd TPD, a że zbiega się on 
z trwającym własnie Miedzynarodo- 
wym Rokiem Dziecka przygotowano 
konkretny program. Ministerstwo 
Sprawiedliwości zgłosiło potrzebę 
przyjrzenia się kodeksowi rodzinne- 
mu. Jedną z ważnych decyzji która 
przyczyni się do lepszego rozwiąza- 
nia problemu sieroctwa spolecznego 
jest rozporządzenie Rządu w sprawie 
rodzin zastępczych i powiększenia 
zasiłku na kazde dziecko wychowują- 
ce się w rodzinie zastępczej. 

Towarzystwu, ktorego celem jest 
dobro kazdego dziecka w Polsce, 
z okazji 30-lecia życzymy jak najpel- 
niejszej realizacji wszystkich zamie- 
rzen. A 

© Warto wiedziec, że przy Zarzą- 
dzie Głównym TPD działa Polska 
Sekcja Międzynarodowej Federacji 
Wspólnot Dziecięcych © Polski 
Komitet do Spraw Wychowania 
Przedszkolnego © KomitetPomocy 
Dzieciom Specjalnej Troski, © Ko- 
misja do Spraw Ośrodków Adopcyj- 
no-Opiekunczych. (ag) 


- Panie 


dyrektorze, jak 
przetrwała kampinoska przy- 
roda tegoroczną gwałtowną 
i ostrą zimę? A zwłaszcza — jak 
radziły sobie licznie tu żyjące 
zwierzęta? 

- Na ogół pomyślnie. Nie 
obeszło się jednak bez poważ- 
nych kłopotów. Ta zima była 
dla wszystkich pracowników 
Parku okresem stałego pogoto- 
wia. Zwłaszcza, że dosłownie 
nas tutaj zasypało — śnieg miej- 
scami sięgał do pasa i to nawet 
pod osłoną drzew. Trzeba było 
przerwać normalne prace leś- 
ne. Skupiliśmy swe wysiłki wy- 
łącznie na dokarmianiu zwie- 
rzyny. Ale jednocześnie trzeba 
było wziąć się za odśnieżanie 
i oczyścić ze śniegu przynajm- 
niej niektóre linie leśne, żeby 
zwierzyna w ogóle mogła się 
poruszać. Wyjechały więcw las 
ciągniki ze specjalnie skonstru- 
owanymi pługami. Część cią- 
gników trzeba było wypoży- 
czyć z kółek rolniczych, a to 
sporo kosztowało. 

Wyłożyliśmy w tym roku 
ogromną ilość karmy — 150ton, 
podczas gdy w czasie przecięt- 
nej zimy wystarcza nam 70 ton. 
W jej gromadzeniu przed nade- 
jściem zimy bardzo pomogła 
nam młodzież. Przygotowaliś- 
my też dwie tony łoju dla sikor 
i innych drobnych ptaków. Kar- 
ma była wykładana stale wtych 
samych miejscach — jestto bar- 
dzo ważne, bo pozwala zwie- 
rzynie uniknąć zbędnych wę- 
drówek i od razu znaleźć po- 
karm. Widzieliśmy, że wiele 
zwierząt kładło się w pobliżu 
paśników i tylko czekało, aż zo- 
staną napełnione... 

— Zapewne jednak pomimo 
tych zabiegów zwierzostan 
Puszczy poniósł jakieś straty... 

— Padło kilkanaście saren, 
a przyczyniły się do tego nie 
pilnowane, włóczące się psy. 
To wciąż prawdziwa plaga Pu- 
szczy — zwłaszcza, że w tych 
okolicach przypada po 4-5 
psów na zagrodę... Gonione 
przez nie sarny zgrzały się, po- 


tem położyły na śniegu, no i do- 
stały zapalenia płuc... Nato- 
miast niewiele zaszkodziła zi- 
ma dzikom, zresztą intensyw- 
nie przez nas dokarmianym, 
a także łosiom. Gorzej z kuro 
patwami i bażantami. Wśród 
kuropatw straty sięgały nawet 


50 procent. Na pewno w jakimś 
stopniu przyczyniły się do tego 
drapieżniki — ale nie potępiamy 
ich za to, zwłaszcza że im też 
było ciężko tej zimy. Lepiej od 
kuropatw radziły sobie bażan- 
ty, a także zające. W dokarmia- 
niu tych drobniejszych zwierząt 
bardzo nam pomagało społe- 
czeństwo. 

— Zdaje się, że często wyglą- 
da to tak: jedni dokarmiają, 
a drudzy kłusują... 

— No więc tym razem tych 
dokarmiających było znacznie 
więcej. Ludność zgospodarstw 
wysypywała poślad, wykładała 
jarzyny, siano, a dokarmianie 
stało się częstym tematem roz- 
mów. A już zwłaszcza żony na- 
szych leśników ciągle o tym 
mówiły — ile która jakiej karmy 
wyniosła do lasu... 

Znacznie zmalała ilość zasta- 
wionych wnyków, a co najważ- 
niejsze, nie zauważyliśmy, by 
ktoś wykorzystywał ciężką sy- 
tuację zwierząt i zwabiał je do 
stodoły czy obory, by tam je 
schwytać i zabić. Dawniej takie 
przypadki zdarzały się bardzo 
często. Tej zimy zmiękły nawBt 
serca "zagorzałych kłusow- 
ników... 

— Czy nie okaże się jednak, 
że zmiękły tylko do wiosny? 


= Trzeba sią z tym liczyć, 
wiąc nasze strażo nie zmniej 
szają czujności. Mamy jednak 
wrażenie, że kłusownicze tra 
dycje zaczynają w Puszczy zani- 
kać. Zdarzą się, że ojciec jeszcze 
zakłada wnyki, a syn już te sa- 
me wnyki zdejmuje. Od kłu- 


sownictwa odciągają ludność 
nowe zajęcia, praca w mieście 
itp., ale sądzę, że sama obec- 
ność Parku Narodowego też 
ma na to swój wpływ. Miejsco- 
wi ludzie już przywykli, że żyją 
w pobliżu oazy chronionej 
przyrody, wymagającej sza- 
cunku... 

— Ciężka zima minęła więc 
w miarę szczęśliwie, ale po ta- 
kiej zimie z kolei nadeszła nie- 
typowa wiosna... 

— Tak, nietypowa i spóźnio- 
na przynajmniej o dwa tygod- 
nie, a dla nas tym trudniejsza, 
że powstały zaległości w pra- 
cach, które powinniśmy wyko- 
nać zimą. A więc w cięciach 
pielęgnacyjnych, usuwaniu 
śniegołomów. Na dodatek 
opóźniają nam się wiosenne 
prace zalesieniowe. A tych ma- 
my coraz więcej, bo też Park co 
roku przejmuje dawne tereny 
rolnicze. Chcemy, by na nich 
rósł w przyszłości las, i to las 
z prawdziwego zdarzenia, nie 
sosnowa monokultura. Dotych 
prac wciąż brakuje nam ludzi. 
Tym niemniej muszą być wyko- 
nane we właściwym czasie, nie 


. mogą się odwlec do jesieni, 


zwłaszcza że las sadzony jesie- 
nią nie rośnie tak dobrze. | tu 
właśnie bardzo dzielnie poma- 


tw 


Sytuacja, jakloj w większości cywilizowanych krajów daremnie 
by szukać: oto miejski autobus wiezie nas do Puszczy... Kilka 
kilometrów od krańcowego przystanku rozpoczynają się dzikie, 
grząskio lasy, bagniste polany, po których przechadzają sią żura- 
wie, czarno bociany I łosio. Alo te kampinoskie, miejscami na oko 
pierwotne ostępy nie są już prawdziwie piorwotno. Za bardzo 
w przeszłości zniokształciliśmy ich najbliższe otoczenie. By dziś 
mogły przetrwać, u bram rozbudowującoj się stolicy, potrzeba im 
stałej opieki człowioka. Zwłaszcza wtody, gdy dla tych ostatnich 
skrawków dzikiej przyrody zbyt surowa okazuje sią... sama przy- 
roda: w ostro zimy, w czasie gwałtownych przyborów wód... 

Rozmawiamy dziś o tym z dyrektorem Kampinoskiego Parku 
Narodowego, inż. JERZYM SZYMCZAKIEM 


ga nam młodzież szkolna I koła 
LOP. Bez niej z szeragiam czyn- 
ności w ogóle nie moglibyśmy 
sią w terminie uporać. Tymcza 
som z jej pomocą, np. ostatnio 
w ciągu 5 dni, zdołaliśmy posa- 
dzić 45 ha nowego lasu. Sadze- 
nie jest w tym roku trudniejsze, 


bo po roztopach występuje 
zbyt wysoka woda. Bywa więc 
tak, że w miejscach, gdzie sa- 
dzimy lub już posadziliśmy 
drzewa przystosowane do sie- 
dlisk suchych, nagle mamy ba- 
joro... 


— Ale wysoka woda jest 
chyba w ogóle korzystna dla 
Puszczy, w ostatnich latach co- 
raz suchszej... 


— Moża o tyle korzystna, że 
mniej bądzie pożarów. Ale po. 
za tym gwałtowne zalewy i wa- 
hania poziomu wody przyno- 
szą wiącej szkód niż pożytku. 
Warto przy tym pamiętać, ża 
nie są one zjawiskiem w pełni 
naturalnym. Biorą się bowiem 
z zachwiania normalnych sto. 
sunków wodnych, któro tutaj 
nastąpiło w przeszłości na sku. 
tek działalności człowieka 
Przyczyniło sią do tego nie tyl 
ko kopania rowów, ale teź zni 
szczenie naturalnej szaty ro 
ślinnej. Trzeba więc teraz po 
móc przyrodzie wrócić do rów 
nowagi. Temu służy m.in. włać- 
nia prowadzona przez nas od 
budowa lasów, ich gatunkowe 
wzbogacanie, przywracanie im 
drzew, które uprzednio zostały 
stąd wyparte. Nie można dziś 
pozostawić lasów Puszczy są 


wet 


ików 


mym sobie. Musimy naprawić 
to, co w przeszłości zostało 
przez ludzką działalność znie- 
kształcone, odtworzyć dawne 
oblicze Puszczy. | dobrze, że 
jest wielu ludzi, zwłaszcza mło- 
dych, którzy nam w tym poma- 
gają. 
— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmawiał: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


e 


Ja też nie wierzyłem w żadne UFO, ani 
w ich pasażerów o zielonkawym odcieniu 
skóry. Moi przyjaciele, Tadzio i Zdzicho 
również. A teraz to śmieję się ze swej szcze- 
niackiej nieświadomości. Jak bardzo się 

myliłem! 
< 


Właściwie po raz pierwszy zetknąłem się 

z UFO dwa lata temu, podczas mecłu o Pu- 
char Lata między Legią a Landskoroną ze 
Szwecji. Zobaczyłem, jak nad stadionem po- 
jawil się latający spodek. Rósł w oczach, 
*wirował, zniżał swój lot. Mało tego — leciał 
z obsiawą pięciu kosmolotów przypominają- 
cych kształtem butelki, Widzowie byli tak 


Gra w zielonych 


czyli moje doświadczenia 


w zakresie utfologii 


zaabsorbowani meczem, że na to tajemnicze 
zjawisko nie zwrócili najmniejszej uwagi. 
Wręcz przeciwnie — siedzący obok mnie Ta- 
dzio, ten zakazany sceptyk popsuł mi radość 
badacza. Gdy bowiem wskazałem mu na 
lecące z nieba ulotki skierowane do nas, 
Ziemian, on pogardliwie twierdził, że są to 
po prostu nalepki z butelek po piwie rzucane 
przez wiernych sympatyków wojskowego 
klubu. Eecech... nie ma u nas miejsca dla 


odkrywców. 


Niedługi czas potem dotarł do nas sygnał 


z B. Lubimy sygnały, więc za sygnałem po- 
szliśmy. ę 


Przyjeżdżamy, a tu stoi chłop z orczykiem 
i drogę nam pokazuje, a dzieciarnia gęby 
rozdziawia. Idziemy z moim przyjacielem, 
Zdzichem, kilka kroków i już po chwili może- 
my zobaczyć ślady bytności Ufków. W miej- 
scu koło sklepu WSS-u, gdzie jeszcze przed 
dwoma dniami rosła zielona soczysta trawa, 
teraz nie ma ani kępki. Wszystko, co było na 
trawniku zrównane zostało z ziemią-matką. 
Na byłym terenie zielonym widać też pozos- 
tałości po kosmicznym błocku, jakie z mię- 
dzyplanetarnych przestrzeni przywiózł przy- 
padkowo gwiezdny pojazd. Na zieleńcu (te- 
raz błocieńcu) widać również wyraźne odci- 
ski o regularnych kształtach. Odciski są rów- 


noległe, a więc Oni-Zieloni musieli być tu już 
kilka razy! Tępak Zdzicho sugeruje, że to są 
ślady dostawczego Stara, ale Zdzicho z as- 
tronomii nigdy nie był zbyt mocny. Posze- 
dłem za tajemniczym śladem, który urywał 
się jednak w pobliżu magazynu WSS. 
Obiekt, z którym miałem do czynienia był 
więc wyjątkowo niezidentyfikowany, co jest 
tylko potwierdzeniem obecności UFO na 
Ziemi. 

Jeszcze nie wierzycie? A przecież UFO 
pojawia się wszędzie! W regularnych odstę- 
pach czasu nasi goście z kosmosu porywają 
panią z kiosku Ruchu przy ulicy Krasińskie- 
go w Chodzieży. W godzinach pracy zresztą. 
A czynią to tak szybko, że klienci oszołomie- 
ni tajemnymi zniknięciami nie mają czasu 
pytać panią kioskarkę o wrażenia z kosmicz- 
nych wojaży, a co dopiero prosić o sprzedaż 


gazet. Nieliczni nie mając szacunku dla nau- - 


ki insynuują, że widują nasze chodzieskie 
medium w mieście, i to nie z Zielonymi, ale 
z dwoma osobnikami całkiem ziemskiego 
pochodzenia. Mało tego, te padalce chciały- 


by, żeby medium, nie UFO, jeno diabli wzię- 
li, co jest o tyle ciekawe, że na razie diabli 
biorą klientów. 

Trzeba jednak przyznać, że bestie w kolo- 
rze zielonym wycwaniły się i dla was, stoją 
cych na uboczu nauki, są niezauważalne. Ale 
Już teraz można powiedzieć, że to, że ich nie 
widzicie i nie wierzycie w nich, nie oznacza 
wcale, że Oni nie istnieją. Wyobraźcie sobie, 
że te szelmy łakomią się na gumę. Źrą dętki, 
Opony, co im w rurę wpadnie (zamiast otwo- 
rów gębowych mają rury — widziałem). Nale- 
ży więc sprostować ogólnie przyjęte schema- 
ty. Pełne ogumienie jest więc nie tylko ma- 
rzeniem ściętej głowy kierowcy Syreny, ale 
też pragnieniem głodnego Ufka. 

Czy Oni mogą nas kiedyś zdominować? 
Nie, nie bójcie się. Gdyby mieli nawet nie- 
<ne zamiary, jest jeszcze ktoś, kto nad nami 
czuwa. Nasz superżunalista Maj, na którego 
zawsze możemy liczyć. Przyjdzie, zrobi rach 
ciach ciach na lewo, na prawo, karate, judo 
i... po Zielonych. Dobranoc państwu. 

ADAM JAROSZYŃSKI 
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Młodzieżowy 
Magazyn 
Techniki 


rickowa czołówka progra- 
mu. Plansza: „Lidar — Mło- 
dzieżowy Magazyn Techniki” 

Stały sygnał dźwiękowy 

Panorama studia. Prowadzący 
(na swym stałym miejscu), Jerzy 
Łuczak: 

„Dzień dobry. Witam członków 
Klubu „Lidar” w studiu i przed od- 
biornikami telewizyjnymi, witam 
gości naszego programu, witam 
wszystkich, którzy nas oglądają. 
Dziękujemy za listy, które do nas 
przysłaliście, dziękujemy także za 
odpowiedzi na zagadkę. Dzisiejszy 
program to przedostatnie nasze 
spotkanie przed wakacyjną prze- 
rwą. A więc jeszcze nie pożegna- 


nie, ale okazja 1obowiązek do pew- 
nych podsumowań i rozliczeń 
z Wami. 

Do konkursów wrócimy za kilka- 
naście minut. Teraz natomiast 
chcę Wam przedstawić finalistów 
i laureatów tegorocznej Olimpiady 
Wiedzy Technicznej, która po kil- 
kustopniowych eliminacjach zako- 
ńczyła się przed kilkunastoma 
dniami”. 

Panorama studia, Rozmowa 
z uczestnikami Olimpiady Wiedzy 
Technicznej. 

ak wygląda pierwsza strona 
scenariusza audycji telewizyj- 
nej rejestrowanej w kolorze 
z katowickiego studia S Il, a nada- 
nej w programie Il TVP w dniu 27 
kwietnia br. Autorami programu 
są: Marek Jakubiec i Janusz 


Mentel. 


Marek Jakubiec, dziennikarz te- 
lewizyjny, absolwent Uniwersyte- 
tu Śląskiego, specjalista z dziedzi- 
ny mechaniki teoretycznej. 

- Dlaczego taka właśnie na- 
zwa? Szukaliśmy dla programu 
nazwy nowoczesnej, która byłaby 
również pewną przenośnią. No 
i znaleźliśmy — lidar. Lidar, to mó- 
wiąc najprościej radar, w którym 
zastosowano laser. Lidar czegoś 
poszukuje. I my też poszukujemy: 
ciekawych pomysłów związanych 
z techniką, projektów lub prototy- 
pów urządzeń mających zastoso- 
wanie w technice, a wykonanych 
samodzielnie przez naszych wi- 
dzów itp. 


Telewizyjny Magazyn Techniki 
ukaże się w maju już po raz dwu- 
dziesty piąty. Jak na cykliczną au- 
dycję o tak specyficznym charakte- 
rze to bardzo wiele. Można w zasa- 
dzie mieć ciekawe pomysły na trzy, 
na pięć dobrych programów. A co 
potem? Potem trzeba oprzeć się na 
propozycjach telewidzów. W prze- 
ciwnym razie autorzy programu 
mogą minąć się z oczekiwaniami 
odbiorców. Niełatwo jest przecież 
zaproponować magazyn, który za- 
dowoliłby i tych, którzy dopiero co 
rozsmakowują się w technice, jak 
itych, którzy są z nią „za pan brat”. 

Po każdym programie przycho- 
dzi do redakcji kilkaset listów, 
a przez kilka dni dosłownie „ury- 
wają” się telefony. Wiele listów 
i telefonów dotyczy konkretnych 
zapotrzebowań na określony te- 


mat. Przychodziły listy, w których 
narzekano na zły odbiór programu 
telewizyjnego, na kiepskie anteny 
— zaproszono do studia p. Włady- 
sława Bińkowskiego, który mówił 
© typach anten i możliwościach ich 
samodzielnego skonstruowania, 
podał parametry anten o różnym 
zasięgu i zastosowaniu. Pytano 
w listach o sprawy związane z fil- 
mem amatorskim — zaproszono do 
studia Edwarda Poloczka, szefa ka- 
towickiego Oddziału ZPAF. 

Swoistymi odpowiedziami na 
listy telewidzów były również pro- 
gramy o automatycznie sterowa- 
nych windach, o lodówkach, ama- 
torskich urządzeniach telewizyj- 
nych, kasach pancernych, techni- 
cznych  trickach stosowanych 
w iluzji i wiele, wiele innych. 

„Oglądałem „Lidar” po raz 
pierwszy, bo służę w wojsku i nie 
mam możliwości oglądania Il pro- 
gramu. Bardzo to pięknie, że po- 
wstał tak potrzebny program”. 

„Lidar” — TO JEST TO! Na coś 
takiego czekałem ja i — sądzę — 
tysiące młodych miłośników tech- 
niki”. 

Podobnych listów jest w redak- 
cyjnej szafie mnóstwo. Cieszy to 
autorów programu, ale bardziej za- 
dowoleni są wtedy, gdy otrzymują 
list z konkretną propozycją tematu 
do magazynu. Jeśli ktoś ma cieka- 
wy pomysł, projekt lub prototyp 
urządzenia, zapraszany jest do 
udziału w programie. 

Jerzy Tur z Wrocławia pokazał 
np. własnoręcznie skonstruowany 
analgetor — urządzenie do uśmie- 
rzania bólu. Było tak doskonałe, że 
po próbach w Śląskiej Akademii 
Medycznej zgłoszono projekt do 
Biura Patentów, a klub sportowy 
„Baildon” zamówił je dla swoich 
hokeistów. Prezentowanew „Lida- 
rze” urządzenie do badania skom- 
plikowanych kształtów brył obro- 
towych znajdzie niebawem zasto- 
sowanie w lubelskim „Agrome- 
cie” itp. Każdy dobry projekt lub 
prototyp po wstępnej ocenie nau- 
kowców zgłoszony jest później 
przez „Lidar” do Biura Młodzieżó- 
wych Patentów. 


uża jest rozpiętość wieku bio- 
|rących udział w tej ciekawej 
audycji telewizyjnej. Najmło- 
dszym uczestnikiem był dziesięcio- 
letni Bogusław Mamczarz z proto- 
typem monofonicznych organów 
z taktomierzem. Rodzice jego 
otrzymali nowe mieszkanie i forte- 
pian musiał zostać u babci. Chciał 
jednak bardzo grać, więc... wspól- 
nie zojcem skonstruowali miniatu- 
rowy „fortepian”. 

A najstarszy? Może dwudziesto- 
pięcioletni mgr inż. Ryszard Milo- 
wski z Oświęcimia, który w ostat- 
nim programie prezentował spe- 
cjalną przystawkę pozwalającą do- 
wolnie programować załączenie 
i wyłączenie kilku odbiorników za- 
silanych z sieci energetycznej. 


— Jestem fonoamatorem — wy- 
jaśnia Ryszard Milowski — ale nie 
lubię ślęczeć przy radiu i nagry- 
wać. Są w programie radiowym 
bloki z dobrą muzyką, programuję 
więc odpowiednie włączenie ma- 
gnetofonu i wychodzę zdomu.Po< 
tem przesłuchuję taśmę i dokonuję 
selekcji. Wybieram te melodie, któ- 
re mnie interesują i sklejam w jed- 
ną całość. 

Ryszard Milowski zapewne wró- 
ci jeszcze do „LIDARA”. Aktualnie 
konstruuje urządzenie, które samo 
włączać będzie światło w pokoju, 
gdy ktoś do niego wejdzie i wyłą- 
czać, gdy nikogo w nim nie będzie. 

„LIDAR” to już nie tylko telewi- 
zyjna audycja, to już prawie insty- 
tucja. Odpisuje na wszystkie listy 
(!), rozstrzyga spory techniczne, 
prowadzi pod tą samą nazwą spe- 
cjalny klub dla młodzieży, a w lecie 
wspólnie z Młodzieżowym Towa- 
rzystwem Naukowym organizuje 
obóz naukowo-wypoczynkowy dla 
członków klubu „Lidar”. Szkoda 
tylko, że ta bardzo popularna pozy- 
cja nadawana jest w programie II. 
Może jednak Redakcja Programo- 
wa uwzględni .życzenia młodych 
telewidzów i przesunie program 
do „jedynki”? 


statnia strona scenariusza 24 
wydania magazynu techniki: 
Prowadzący. Zbliżenie. Je- 
rzy Łuczak: „Zanim się jednak roz- 
staniemy na dwa tygodnie, przy- 
pominam, że czekamy na zgłosze- 
nia do klubu „Lidar”. Jego człon- 
kiem może zostać każdy, kto oglą- 
da nasz magazyn i współpracuje 
z nami przy jego redagowaniu. Na 
przykład zgłosi ciekawy projekt lub 
prototyp, który sam wykonał. Cze- 
kamy również na pomysły związa- 
ne z realizacją ciekawego tematu 
z dziedziny techniki. 

Członkowie naszego klubu mają 
prawo do brania udziału w audycji 
telewizyjnej, do korzystania z po- 
średnictwa TV przy zakupie książek 
i zestawów, technicznych sprzeda- 
wanych w księgarniach i Central- 
nej Składnicy Harcerskiej oraz do 
korzystania z pomocy naukowej 
Uniwersytetu dląskiego przy opra- 
cowywaniu projektów urządzeń. 

Przypominam nasz adres: Mło- 
dzieżowy Magazyn Techniki „Li- 
dar”, OTV Katowice, skrytka po- 
cztowa 326, oraz telełon: 595-302. 
Pod tym numerem telefonu dyżu- 
rujemy dziś do godziny dwu- 
dziestej. 

Zgłaszajcie swe pomysły i uwa- 
gi. Dziękuję wszystkim, którzy nas 
oglądali, dziękuję uczestnikom 
programu: Do zobaczenia za dwa 
tygodnie.” 

Plansza z adresem TV Katowice. 
Plansza końcowa z nazwiskami re- 
alizatorów i autorów. Muzyka. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Janusz Budzowski 
Andrzej Słodkowski 
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49 AUDYCJI RADIOWYCH 


70 NAGRANYCH PIOSENEK 


W RADIU 


Takim to dorobkiem po- 
szczycić się może reprezenta- 
cyjny zespół Katowickiej Cho- 
rągwi ZHP „Słoneczni”. Po- 
wstał w 1972 roku, a swój 
pierwszy koncert dał 11 listopa- 
da 1973 roku, podczas między- 
narodowego sympozjum. Od 
tej chwili każdy koncert, każdy 
występ w radiu czy telewizji to 
dla widzów duże przeżycie, 
a dla zespołu — artystyczny 
sukces. 

Nie ma dla „Słonecznych” 
występów ważnych i takich, do 
których nie trzeba się przykła- 
dać. Każdy jest ważny. I te na 
paryskim podwórku, madryc- 
kiej scenie, czy w amfiteatrze 
w Arteku, i te w świetlicach dla 
emerytów i rencistów. 

Nie kwestionowany sukces 
przyniósł „Słonecznym” cykl 
audycji w radiu pn. „Śpiewaj 
z nami”. W studiu radiowym 
uczą wszystkich chętnych pre- 
mierowych piosenek napisa- 
nych dla nich specjalnie przez 
J. Lisieckiego, A. Markicioka, A. 
Minkacza, B. Pasternaka i J. 
Niedźwieckiego, a nagranych 


wspólnie z orkiestrą PR i TV 
pod dyrekcją Jerzego Miliana. 
Obliczono, że podczas 49 do- 
tychczasowych audycji przewi- 
nęło się przez studio ponad 10 
tysięcy dzieci. 

Aktualnie 100-osobowy ze- 
spół przygotował nowy pro- 
gram pn. „Kolorowy uśmiech 
świata”. Nowe stroje, nowe 
piosenki, nowe układy choreo- 
graficzne. Zorba, czardasz czy 
oberek — podobnie jak i cały, 
godzinny program, bardzo po- 
dobały się rodzicom. 


Bo warto wiedzieć, że każda 
premiera adresowana jest 
przede wszystkim do rodziców 
członków zespołu. 

Jubileuszowy, 250 występ, 
przypadł na uroczystość 15-le- 
cia Ośrodka Harcerskiego 
w Chorzowie. Z tej okazji „Sło- 
neczni”* otrzymali mnóstwo 
gratulacji, a od Komendy Cho- 
rągwi — duży tort. „Świat Mło- 
dych'” przyłącza się do gratula- 
cji dla sympatycznych „Słone- 
cznych” i życzy... tysięcznego 
koncertu. (mt) 


Szef zespołu, Edward Sośnierz, w otoczeniu „Słonecznych” przy 
jubileuszowym torcie 


Fot. Zbigniew Bisanz 


Janeczek; 12,20 (16,20) — II część Listy Milicza. 


dni powszednie program nadawany Rozgłośni Harcerskiej możecie słuchać na 
- — jest od 12,00 do 15,00, a powtarzany 


> „apo Ą Przebojów. Czwartek 17.V. — 13,30(16,30)- Audy- falach krótkich w paśmie 49 metrów, na częs- 
4 : od 15,05 do 18,00. W niedziele, świę- Poniedziałek 14.V. — 13,40 (16,40) - Co cja z cyklu Rozmowy o nauce. 14,30 totliwości 6195 kHz. Polecamy Wam również 
ta i wolne soboty emisja rozpoczyna się o godz. SE R, (17,30) - powtórzenie niedzielnego wyda- nasz wieczorny magazyn „,Nie tylko dla harce- 


10,00, a powtórzenie o godz. 14,00. W nawia- 
sach godziny powtórzeń: 


Niedziela 13.V. 10.20 (14,20) — Nowy 


h 
p | 
4 0 60 LP Roda Stewarta cz. II; 11.40 (15.40) —. 
ś 


u. I część Listy Przebojów; 12,10 (16.10) — 
Książka z autografem — audycja Joanny 


rzy”, nadawany co tydzień w niedziele w pro- 
gramie II Polskiego Radia na falach średnich 
od godziny 19,20 do 20,00. 

Listy kierujcie pod adresem: Rozgłośnia 
Harcerska, ul. Marii Konopnickiej 6, 00-491 
Warszawa, nr telefonu redaktora dyżurnego: 
21-15-07. 


nia koncertu życzeń. * 
Piątek 18.V. — 13,00 (16,00) — Paweł 
Koper proponuje. 
Sobota 19.V. — program autorski Cze- 
sława Doktora pt. ,,Fantastyka czy rzeczy- 
wistość”. 


Wtoret 15.V. — 13,00 (16,00) Pogwarki 
poetyckie poświęcone twórczości Tadeu- 
sza Kubiaka; 13,10 (16,10) — Zapiski kul- 
ruralne w opracowaniu Danuty Głuszek. 

Środa 16.V. — 13,30 (16,30) — Harcerski 
Klub Numizmatyczny — audycja Jerzego 


Dyrektor 

Marian Budziosz 
nie chce 

tracić czasu 


dnia. Szmat czasu. W Wolicy mało kto 

go już pamięta. Może tylko kilka zdaw- 
nych uczennic miejscowej szkoły, które wy- 
biegły wtedy na przyprószone śniegiem boi- 
sko. Pierwszy raz grały w takich warunkach. 
Nie było to spotkanie o żadne punkty. Mecz 
miał charakter pokazowy. Dyrektor Marian 
Budziosz pamięta ten dzień w najdrobniej- 
szych szczegółach. Wie, że było wtedy cztery 
stopnie mrozu, że były też kwiaty, gratulacje 
i dużo gości, których nazwiska potrafi wyli- 
czyć bez zająknienia. Były również puchary; 
stoją teraz na honorowym miejscu dyrektor- 
skiego gabinetu. Trofców jest zresztą kilka- 
dziesiąt: metalowych, glinianych, szklanych, 
toczonych z drewna; istna wystawa rzemieśl- 
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niczej sztuki. Jednak te pierwsze, sprzed 
czternastu lat, choć przyrudziałe trochę ze 
starości i może dlatego najmniej efektowne, 
dla Mariana Budziosza są najcenniejsze, Po- 
wie dziś, że „stały się azymutem jego nau- 
czycielsko-trenerskiej roboty”. Chyba to 
i prawda; zwycięstwo w rywalizacji o najwyż- 
szy stopień usportowienia wśród szkól pod- 
stawowych w kraju ma swoją wymowę. I daje 
poczucie siły. A siła potrzebna byla dyrekto- 
rowi najbardziej; podjął się bowiem wyczynu 
graniczącego z pomysłami bohaterów ksią- 
żek Julinsza Verne'a. Ludzie długo nic wie- 
rzyli w.możliwość jego realizacji, ale Bu- 
dziosz potrafił przekonać największych nie- 
dowiarków i swego dopiął. 


W wolickiej szkole w piłkę ręczną gra 100 procent uczniów. A tak poczynają sobie 


czwartoklasiści 


0 Wolicy (Kieleckie) przybył w 1964 

Wieś nie prozentowała się najlepiej 

Pod dostatkiem miała tylko kamieni, 
których sporo zalano cementem w fundamen 
tach równo dziś stojących, okazałych budyn 
ków. Niewielkie zakłady przemysłowe cale 
kóry głazów przerabiały na wapno, albo gniot 
ły na drogowe kruszywo. Zaganiani wiecznie 
ludzie zapomnieli nawet, że wlaśnie stąd i in- 
nych, leżących u stóp chęcińskiego zamczy: 
ska, miejscowości w bandosy ruszały kiedyś 
niemal tłumy. 


Marian Budziosz nie wie, co.skłoniło go do 
zmiany adresu. W Słupi Nowej też był dyrek- 
torem szkoły, a więc pieniądze w rachubę nie 
wchodziły. Ciasna, choć pachnąca świeżą far- 
bą tysiąclatka specjalnie kusząca równieź nie 
była. A jednak bez wahania porzucił dorobek 
kilkuletniej pracy, swój ulubiony Ludowy Ze- 
spół Sportowy, który dzięki niemu liczył się 
nawet w skali kraju. A może po prostu stwier- 
dził, że w Wolicy jest więcej do zrobienia? 


Zaczął od spraw najpilniejszych — od urzą- 
dzania zaniedbanego dotąd szkolnego boiska. 
Nawet pierwszaki miały na nim do wykonania 
pewną część robót. Ledwie zniwelowano te- 
ren, uprzątnięto sterty rupieci, już postawiono 
bramki, wytyczono linie. Dyrektor Budziosz 
czasu tracić nie chciał. Również w Wolicy 
marzył mu się zespół na miarę jego trenerskich 
ambicji. Oczywiście zespół piłkarek ręcznych. 
Trzy lata zabrało ,,dobijanie się” do czołówki 
województwa, pięć do grona potentatów krajo- 
wych. W międzyczasie woliccy uczniowie zdo- 
byli puchary, które dla ich dyrektora są na 
wagę złota. Z tej właśnie okazji odbył się 
wspomniany już mecz, rozegrany w nietypo- 
wych dla piłki ręcznej warunkach. Ale zorga- 
nizowano go tylko na prośbę przybyłych na 
uroczystość fotoreporterów. 


ikt wtedy nie przypuszczał, że niektóre 
z pozujących do zdjęć dziewcząt trafią 
do narodowej drużyny, że zespół złożo- 
ny głównie z trzynasto-, czternastoletnich pa- 
nien grać będzie w II lidze centralnej, ba, 
wywalczy tytuł drugiego wicemistrza Polski 
juniorek. Maleńkie woliczanki z kusymi war- 


WIEŚ W MIASTO ZAWIENIONA 


koczykami nie czuły respektu przed żadnymi 
przeciwniczkami. Jedna ze sportowyc h gazet 
napisala wówczas, że wlaśnie one „atanowią 
największą rewelację naszej piłki ręc znej” 

Jednak ligę musialy pożegnać. Decyzją Pol 
skiego Związku Pilki Ręcznej rozgrywki prze 
niesiono do hal. Ile to było lez i żalów... Trener 
Budziosz też nie mógł znaleźć dla siebie miej 
sca. Śniło mu się przestronne boisko pod 
dachem, marzyły kolejne zwycięstwa jego 
uczennic. Ale przede wszystkim spokoju nie 
dawały zasmucone twarze dziewczyn. 

Ta decyzja jest wprost szaleńcza = tak po 
czątkowo sądziło w Wolicy pięć szóstych mie 
szkańców; budować we wsi sportową halę, gdy 
brakuje strażackiej remizyl? Ale argumenty 
Budziosza były trudne do odparcia. Ostatecz 
nie stanęło na tym, że pod jednym dachem 
znajdzie się miejsce i na jedno, i nadrugie. Nie 
myślano jeszcze o funduszach, o znalezieniu 
wykonawcy, o tysiącach kłopotów wynikają- 
cych z samego przedsięwzięcia. Ludzie nie 
zdawali chyba sobie sprawy z ogromu podję- 
tych zobowiązań. Stawką były przecież nie 
tysiące, lecz miliony złotych. 


zaraźliwe. Widziano przecież jego ciągłe 

poszukiwania bogatych i hojnych mecena- 
sów przedsięwzięcia, widziano niezłomność 
charakteru, bezinteresowność. Nic więc dziw- 
nego, że bardzo szybko rozebrano kominy po 
starych piecach wapienniczych, a strażacy 
zwieźli uzyskaną cegłę na zakupiony przez 
siebie plac. Miejscowe zakłady dostarczyły 
wapna, z przyznanych funduszów starczyło na 
cement. Marzenie Budziosza zaczęło się ureal- 
niać: uczniowie i strażacy rozpoczęli wykopy 


Je: pasja i zapał dyrektora stały się 


pod fundamenty, a następnie mozolne układa-- 


nie cegieł. 

Informacyjna tabliea donosiła o budowie 
w czynie społecznym... remizy i świetlicy 

W obawie przed najazdami biurokratycznie 
podchodzących do swoich obowiązków komis- 
ji i — co za tym idzie — nakazem zaniechania 
inwestycji — o wznoszeniu hali zbyt wiele nie 
rozpowiadano. Ale nawet laik by dostrzegł, że 
poszerzono powierzchnię fundamentów. Zro- 
biono to na odpowiedzialność dyrektora. 


Dyrektor Marian Budziosz potrafił przeko- 
nać największych niedowiarków i swego 
dopiął 


Dzięki temu hala jest dłuźs 
metrów, posiada balkony i pe 
cjalne, z sauną Wartość budynku 
szacuje się na sześć milionów złotych, posta 
wiono go dysponując zaledwie trzerna; woli 
czanie nie szczędzili własnych rąk 


e wsi ponownie króluje pilka ręczna 
W:: meczach, nawet towarzyskich, 

zawsze tłumy ludzi. A Marian Bu- 
dziosz ma już ułożony plan na najbliźszy rol 
— ponowny awans jego dziewcząt do II ligi 
Chłopcy też nie chcą być gorsi; ostatnio 
wywalczyli wicemistrzostwo województwa 
i na tym chyba nie poprzestaną. Zresztą 
w Wolicy nikt już nie zadowala się stanem 


aż o trzynaście 
ne zaplecz. 


znie 


„ dzisiejszym. Wkrótce przystąpi się do budo- 


wy basenu pływackiego. Wieś uwierzyła 
w swoje siły. Jest w tym spory udział dyr. 
Budziosza. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcia autora 


Na włóczęgę 
juz wyruszyć 
przyszła pora 


ystarczyło trochę tylko słońca i wiosenne- 

go deszczu, a pozieleniały trawniki, drze- 

wa obsypały się liśćmi, na skwerkach 
iw ogródkach zakwitły kwiaty. Nie wystarczają już 
spacery do pobliskiego parku, chciałoby się uciec 
od miejskiego gwaru i zatłoczonych ulic. Ale do 
wakacji jeszcze kilka tygodni. Pozostają więc na 
razie krótkie wycieczki, sobotnio-niedzielne 
biwaki. 

Wyciągamy z pawlacza plecak, śpiwór, menażki 
i... okazuje się, że są one w opłakanym stanie. Po 
prostu nie przygotowaliśmy ich do zimowego 
Jeżakowania. Ale lepiej późno niż wcale. Skorzys- 
tajcie z naszych rad jak doprowadzić sprzęt turys- 
tyczny do stanu używalności, aby służył przez 
najbliższe lato, a może i dlużej. 


Zaczynamy od dokładnego obejrzenia namio- 
tu, bo może być przy nim najwięcej pracy. Płachtę 
czyścimy po obu stronach szczotką, usuwając 
ślady ziemi i kurzu. Mniejsze plamy z tłuszczu czy 
smaru wywabiamy rozpuszczalnikiem benzyno- 
wym, oczywiście przy zachowaniu ostrożności, 


bo jest to' środek łatwopalny. Namiot bardzo 
wyplamiony musimy oddać do oczyszczenia 
w pralni chemicznej. 

Nie starajcie się prać go sposobem domowym, 
w wodzie z proszkami, bo zniszczycie impregna- 
cję i tkanina zacznie przeciekać. Jedynie podgu- 
mowaną podłogę namiotu można zmyć wodą 
z mydlinami, a potem wytrzeć ją do sucha. 


Następna czynność to skontrolowanie tkaniny. 
Oglądamy ją dokładnie pod światło i zaznaczamy 
kredą wszelkie przetarcia i dziury. Naprawiamy 
potem, naszywając łatki z tkaniny namiotowej po 
zewnętrznej stronie płachty. Materiał do napra- 
wy, w niewielkich kawałkach, można kupić 
w składnicach harcerskich. Łaty przytwierdzamy 
podwójnym szwem, ręcznie lub na maszynie. 
Warto także wymienić przetarte linki naciągowe, 
uzupełnić zgubione lub uszkodzone kołki 
i sprawdzić czy wszystkie części stelaża sąw kom- 
plecie i dobrze się składają. 


Czyste śpiwory wietrzymy, trzepiemy i wyposa- 
żamy w świeże prześcieradło. Śpiwory przybru- 
dzone trzeba wyprać. Te; które uszyte są z waty 
nylonowej, obustronnie pokrytej stylonem, moż- 
na prać w wodzie, natomiast wykonane z waty 
bawełnianej oddajemy do pralni chemicznej do 
czyszczenia na sucho. Po tych zabiegach przecie- 
ramy jeszcze zamek błyskawiczny świeczką, by 
gładko się zasuwał. 


Sprawdzamy też dokładnie stan plecaka. Po 
wyszczotkowaniu tkaniny zzewnątrz, odwracamy 
wór na lewą stronę i również starannie czyścimy. 
Dół plecaka, który jest zwykle obszyty skórą lub 


tworzywem ją imitującym, można zmyć mydlina- 
mi. Pasy nośne plecaka wykonane ze skóry trzeba 
dla odświeżenia natrzeć kilkakrotnie pastą do 
butów. Wyrwane kółka, przez które przeciąga się 
zamykający worek sznur, lepiej naprawić u ryma- 
rza. Sprawdzamy też stan klamerek i zamków 
błyskawicznych, dokonując ewentualnie ich 
wymiany. 


Teraz kolej na naczynia i kuchenki. Mocno 
przypalone dna i boki garnków łatwiej oczyścić, 
gdy uprzednio gotuje się w nich przez pół godzi- 
ny słoną wodę (2 łyżki soli na 1 litr wody). Naczy- 
nia okopcone z zewnątrz czyścimy z grubsza 
druciakiem, a potem proszkami do szorowania. 
Palniki kuchenek oczyszczamy niezbyt twardą 
szczoteczką (np. starą do zębów) i cienkim druci- 
kiem przekłuwamy otworek, przez który wydoby- 
wa się paliwo. Niekiedy dyszka w ciągu zimy 
potrafi się zatkać, tak iż trudno będzie uruchomić 
kuchenkę. 

Podstawowy sprzęt rekreacyjny, jakim są piłki 
do siatkówki i rakiety. z lotkami do kometki, rów- 
nież wymagają przeglądu. W piłkach niekiedy 
pękają szwy. Tego, niestety, nie można samo- 
dzielnie naprawić i trzeba się zwrócić do wyspe- 
cjalizowanej placówki. Piłka będzie dłużej służyć 


ŚWIAT MŁODYCH SPÓŁDZIELCÓW 
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jeśli się ją często wyczyści pastą do butów. W ra- 
kietkach trzeba czasem wymienić skórkę na ręko- 
jeści. Warto też zaopatrzyć się w nowy zapas 
lotek. 

Na zakończenie wspomnijmy jeszcze o sprzę- 
cie zimowym, który odstawiliśmy już na letni 
odpoczynek. Otóż łyżwy, aby nie rdzewiały, po- 
wleka się wazeliną i owija w miękki papier. Drew- 
niane narty wycieramy wilgotną, a potem suchą 
szmatką i spinamy paskami u dołu (przy piętkach) 
i u góry (poniżej dziobów), aby się nie wichrowa- 
ły. Ustawia się je pionowo, w suchym miejscu. 
Narty metalowe lub epoksydowe ustawia się po- 
jedynczo, bez łączenia w pary. 

Jak z powyższego widać zabiegi konserwacyjne 
Przy sprzęcie turystycznym nie są skomplikowane 
ani czasochłonne, ale za te konieczne. Przypomi- 
namy o nich również członkom spółdzielni 
uczniowskich, które prowadzą wypożyczalnie 
sprzętu turystycznego. Coraz więcej Waszych ko- 
legów będzie chciało z niego skorzystać, zadbaj- 
cie więc aby to był sprzęt sprawny i użyteczny. 


K-2 


CUDOWNY ŚWIAT 


KANGURÓW 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
DL 


stnieje 250 gatunków torbaczy na świecie, a 170 
| łącznie z torbaczami owadożernymi i kangurami - żyje 
tylko w Australii lub w jej bezpośrednim otoczeniu 


Reszta zamieszkuje USA, Kanadę i Amerykę Południow ą. 
Wśród torbaczy australijskie czerwone i szare kangury są 
największe. Dorosła kangurzyca osiąga ponad dwa metry 
wzrostu, a waży blisko 85 kg. Z wolna krocząc przez ląd 
na prostych tylnych nogach, te niezwykłe zwierzęta po- 
trafią przejść 24-27 km na godzinę. Jeżeli muszą uciekać, 
mogą tę szybkość dwukrotnie zwiększyć. Interesujące, 
że pokonując drogę z dużą czy małą szybkością wydatku- 
ją tę samą ilość energii. Szare są wspaniałe w wysokich 
skokach, czerwone zaś wyróżniają się skokiem długim. 
Widziałem młodego szarego kangura, który przeskoczył 
plot o wysokości 1,75 m i czerwonego, który skoczył na 
odległość 6 metrów na płaskim terenie. Czerwone i szare 
kangury są najbardziej rozpowszechnionym gatunkiem 
zwierząt żyjących w moim kraju, gdzie piętnaście lat 
temu rozpocząłem nad nimi studia. Od uniwersyteckich 
czasów na Uniwersytecie Tasmanii w Hobart do chwili 
obecnej na wydziale biologii Uniwersytetu w Sydney 
utrzymuję bliski kontakt z dzikim, ginącym gatunkiem 
kangurów w wielu częściach naszego kontynentu. Mimo 


Dziewięciotygodniowy noworodek bardzo delikatnie odłączo- 
ny od sutki pokazuje silnie rozwinięte tylnie nogi, które w cza- 
sie urodzin były prawie niewidoczne 


tego długiego związku mam uczucie, że kangurywyprze- 
dzają mnie o jeden skok. Ich pochodzenie jest niewyjaś- 
nione: Kto był ich przodkiem, jak dostały się do Australii — 
wciąż jest to sprawa dyskusyjna. Pierwsze dowody życia 
kangurów w Australii pochodzą sprzed 25 milionów lat. 
Najwcześniejsze torbacze rozwinęły się w odmienne 
formy, adaptując się do różnych warunków życia. 
Niezgrabnie poruszają się na czterech nogach, za to 
z wdziękiem baletnicy chodzą na dwóch. Ogon dużo 
więcej znaczy u kangurów niż u innych zwierząt. W cza- 
sie biegu ciężki i zadarty na końcu — jak bumerang — 
działa jako przeciwwaga i obciążenie; utrzymuje on 
postawę kangura, a w czasie postoju służy jako coś 
w rodzaju stołka. 


Kangury wycnowują mtode w kieszeni ciała, gdzie młody kangur pozostaje 
'do 8-11 miesięcy. Jest to jego łóżko, środek transportu i żródło mleka 


W naszym kraju trudno byłoby znaleźć miejsce całko 
wicie wolne od kangurów. Przez lata zoologicznego 
rozwoju w Australii wytworzyły się gatunki adaptujące się 


w każdym środowisku 


OJCIEC . 
BEZ ODPOWIEDZIALNOŚCI 
I SAMOTNY WÓDZ 


Dominujący w grupie samiec jest ojcem większości 
potomków, za których nie bierze żadnej odpowiedzia|- 
ności i nie dba o ich przyszłość. Matka musi wychować, 
chronić i karmić potomstwo. W okresie ciąży, która trwa 
od 4 do 5 tygodni kangurzyca nosi płód jak wszystkie 
ssaki. Po tym okresie rodzi potomka ważącego niewięcej 
niż 3 gramy. 

Jedną z najbardziej zadziwiających tajemnic w życiu 
kangura jest fakt, że zaraz po urodzeniu, niewidomy 
noworodek, nie dłuższy niż 2 cm, znajduje drogę w fu- 
trze matki do kieszeni, gdzie są życiodajne sutki. Mocno 
zakotwiczone do stałego zaopatrzenia w mleko niemow- 
lę kangura rośnie i staje się w ciągu 6 miesięcy dwa tysiące 
razy większe. Opuszcza początkowo kieszeń matki 
z przerwami na dwa miesiące lub na dłużej, aby wreszcie 
„wyprowadzić się' z niej na zawsze. Matka czerwonych 
kangurów rodzi i wychowuje przeciętnie trzy młode 
w ciągu dwóch lat. 

Jak wiele gatunków zwierząt, kangury organizują się 
w małe grupy pod indywidualnym dowództwem. Dojrza- 
ły kangur musi wywalczyć sobie prawo do tego i może je 
utrzymać, jeśli wciąż jest dostatecznie silny i zdoła się 
oprzeć innym samcom. Małe lub większe grupy kangu- 
rów zbierają się w określonym miejscu i zwykle obejmują 
obszar tego samego źródła żywności i wody. Ale nawet 
gdy wystarcza im trawy i wody, robią wypady w celu 
odkrycia nowych źródeł żywności. Czynią to głównie 
nocą, w ciągu dnia wolą spać ukryte w wysokiej trawie lub 
w cieniu drzew eukaliptusowych. 

Niektóre kangury żyją do 20 lat, ale ich przeciętnywiek 
na wolności rzadko przekracza siedem. Orły, pytony, 
jaszczurki porywają małe, ludzie i psy zabijają dorosłe.. 
Najbardziej niszczącym wrogiem jest susza. Kiedy wy- 
schną strumienie i stawy, a także ustanie wegetacja traw, 
życiu ich zagraża śmierć. Młode kangury giną w dużych 
ilościach, większość samic przestaje rodzić małe. Kilka lat 
lemu obserwowany przeze mnie obszar został dotknięty 
suszą. Dużo samic przechowało młode uśpione w kie- 
szeni, większość jednak nie miała młodych wcale. Kiedy 
warunki się poprawiły, nie było na tym obszarze star- 
szych kangurów jak dwuletnie. To cena zapłacona za 
suszę. Trzeba było ośmiu lat, aby przywrócić pierwotny 
stan kangurów. 


SMACZNE PUDEŁKO 


Na szczęście natura obdarzyła tepseudo-przeżuwacze 
w dużą tolerancję na żywność, której inne przeżuwacze 
nie mają. Jak wszystkie przeżuwacze, kangury wyposażo- 
ne są w wieloczęściowy żołądek i zdolne są przyjmować 
wielkie objętości pasz zawierającvch dużo celulozy, któ- 
ra jest między innymi głównym sl.ladnikiem tektury. 


Czerwone kangury mogą pokonać około 360 km w poszukiwa- 
niu trawy I wody. Przystosowane do koloru ziemi, stanowią 
symbol Australii 


Na pustynnej wyspie na naszym północno-zachodnim 
wybrzeżu kilka rodzajów kangurów żywi się głównie: 
szorstką, kolczastą trawą. Mój przyjaciel złapał jednego 
z mniejszych kangurów z zamiarem zrobienia zdjęcia. 
Potem miał go uwolnić. Złapane zwierzątko wyglądało na 
bardzo przygnębione i mój przyjaciel zdecydował się 
pocieszyć je czymś, co by mu smakowało, jak np. ich 
ulubiona trawa. Dał on swojemu więźniowi całe duże 
pudło świeżej sałaty i owoców. Kangur ignorując zawar- 
tość zjadł... tekturowe pudełko. 

Moja żona i ja trzymaliśmy małego kangura skalnego, 
który miał podobne gusta. Alvin, tak go nazwaliśmy, jadł 
okładki książek, a żyjąc głównie w naszej bibliotece 
niszczył ją systematycznie. Pewnego razu nauczył się 
skakać na wąski występ wścianie umieszczony na wyso- 
kości półtora metra. Wytrenował się również w wypro- 
wadzającym nas z równowagi przyzwyczajeniu skakania 
przez pokój poprzez stół na kanapę. Wyglądało to tak, 
jakby chciał się rozbić o ścianę. Lecąc w powietrzu, 
zawsze w ostatniej chwili obracał sięw powietrzu i skakał 
rykoszetem na półki z książkami na posiłek. Wsadzony 
do małego pokoju, Alvin skakał od ściany do ściany 
unosząc się po orbicie, a gdy był zmęczony tą zabawą, 
siadał sobie na jakiejś półce. 

Nie tak dawno temu każdy obywatel Australii mógł 
zabić dowolną ilość kangurów. Rosnąca troska o utrzy- 
manie wygasającego gatunku znalazła swój wyraz w pra- 
wie ściśle określającym warunki polowania i zakazują- 
cym eksportu produktów pochodzących z kangurów. 
Określone są zasady ochrony kangurów i jednocześnie 
obrony gospodarstw rolnych przed stratami. Każdy stan 
ma opracowany system pozwalający na kontrolowane 
niszczenie tych zwierząt. Jednakże jeden milion kangu- 
rów rocznie wolno jest zabić. A my, Australijczycy, lubi- 
my myśleć, że Australia jest wciąż szczęśliwym krajem dla 
cudownych kangurów... 

GEOFFREY B. SHARMAN 


Tłum. i oprac. Leokadia Miksa 
Fot: „„National Geographic” 


Dwa czerwone kangury żartobliwie obejmują się przednimi łapami aż jeden całkowicie stanie tylnymi nogami na 
brzuchu drugiego 


100 lat 
dla pana kierowcy! 
Jestaśmy uczniami klasy 


V b Zbiorczej Szkoły Gminnej w Po- 
niecu. Wialu z nas dojeżdża co- 
dziennie na lekcje autobusem 
szkolnym. Prowadzi go pan Antoni 
Skołaś. Chcielibyśrny za pośrednie 
twem Redakcji podziąkować na 

szamu panu kierowcy za punktua|- 
ne dowożenie nas na zającia. Na- 
wet podczas ostatniej ciążkiej zimy 
nia marzliśmy na przystankach, bo 
pan Skołaś jechał zawsze bez opóź- 
nienia. Wyrażając wdzięczność pa- 
nu kierowcy, życzymy mu szerokiej 


drogi. 
Samorząd Klasowy V b 
Cecylia Skrzypczak, Katarzyna Ja- 
niak, Robert Rosik, Piotr Lisiak 


Poradźcie mi! 


Jestem jedynym dobrym 
uczniem w klasie wśród chłopa- 
ków. Często muszę dawać kole- 
gom zadania domowe do odpisa- 
nia, podpowiadam im również 
przy odpowiedziach narażając się 
w ten sposób nauczycielom. 
Wiem, że to nie jest w porządku. 
Jednakkoledzy proszą mnie, abym 
postępowania wobec nich nie 
zmieniał i nie chciałbym, aby się 
na mnie obrażali. Proszę o rady 
czytelników, którzy sami potrafili 
wybrnąć z podobnych sytuacji. 

„Zmartwiony” 


Jak długo 
można kłamać? 


Piszę w sprawie, która dość 
często znajduje się na łamach „Re- 
dakcyjnej Poczty”. Jest to pro- 
blem: rodzice a miłość nastolat- 
ków. W czasie ferii poznałem mo- 
im zdaniem superdziewczynę. Po 
kilkunastu spotkaniach zapropo- 
nowałem jej „chodzenie”. Zgodzi- 
ła się i wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie moi rodzice. Oni uważa- 
ją, że „chodzenie” może przeszka- 
dzać w nauce i innych zajęciach. 
Planuję sobie czas na naukę, na 
spotkania zdziewczyną i na trening 
i starcza mi go na wszystko... (Tre- 
nuję lekkoatletykę w „„Zagłębiu Lu- 
blin” cztery razy tygodniowo). Ro- 
dzice mniej więcej orientują się, 
w jakie dni mam treningi, więc gdy 
mam wolny dzień i wychodzę zdo- 
mu, muszę nieustannie kłamać, że 
idę do biblioteki lub do kolegi. Nie 
mogę przyznać się, że mam spot- 
kanie z Danką. Tym bardziej że mo- 
ja mama pracuje w sklepie. Pewne- 
go dnia byłem w tym sklepie na 
zapleczu i usłyszałem jak jedna 
z klientek informowała mamę 
o mnie. Brzmiało to tak: „Pani syn 
włóczy się zdziewczyną po mieście 
i nawet trzymają się za ręce...” 
W trzymaniu się za ręce ja niczłego 
nie widzę, a ta pani, gdy mnie zo- 
baczyła wychodzącego z zaplecza 
zrobiła się czerwona i w pośpiechu 
opuściła sklep zostawiając wszyst- 
kie zakupy... Poradź, „Poczto”, co 
mam zrobić. Przecież nie mogę tak 
kłamać w nieskończoność. A co do 
Danki, to ją kocham i wierzę, że 
uczucie moje jest odwzajemnione. 


„Poni” 


OD REDAKCJI: Twoi rodzice boją się 
a Ciebie, a także liczą się ze zdaniem 
otoczenia. Musisz ich przekonać, że za- 
sługujesz na zaufanie. Porozmawiaj 
z nimi o swoich sprawach, o sukcesach 
i pracy w Klubie, o Dance (nie sądzimy, 
aby udało ci się ich przekonać przy 
pierwszej rozmowie). Masz atuty — do- 
bre oceny w szkole i wyniki w sporcie. 
Zaproponuj, aby ci dali „limit zaufania” 
na jakiś okres. Wykaż, że mimo spotkań 


z Danką nie zaniedbałeś obowiązków. _ 
i. Ale | 


Gorzej z plotkarskimi klientka. 
i tu musisz walczyć. My również uwa- 
żamy, że trzymanie się za ręce nie sta- 
nowi nic nadzwyczajnego. Życzymy ci 
wytrwałości. (wm) 


W przyszłym tygodniu są imieniny naszej Pani Wy- 


chowawczyni, Marzena jako przewodnicząca klasowe- 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


Kwiaty i bukiet wymodelują I 


strony niektórych naszych 


nacośw 
rdzo dzielnie i całkiem spokoj- 
sw la ja 


lan Kooper, Steve Katz, Bobby Co- 

lomby, Jim Fielder, Fred Lipsius, 

Randy Brecker, Jerry Weiss i Dick 
Halligan grali w pierwszym składzie „Blo- 
od Sweat and Tears”. Zajrzyjmy do ich 
artystycznych życiorysów; Alan Kooper - 
założyciel grupy, organista, kompozytor, 
instrumentalista znanego w latach 1965— 
67 zespołu „Blues Project”, muzyk studyj- 
ny (jego nazwisko znajdziecie na płytach 
Dylana, Hendrixa i Rolling Stones'ów), 
Steve Katz — gitarzysta „Blues Project”, 
Jim Fielder— basista grup folkowych i sur- 
fowych, także słynnej „Mothers of Inven- 
tion” i nie mniej znanej „Bufallo Spring- 
field", Bobby Colomby — perkusista grup 
folkowych lubiących jazz, Fred Lipsius — 
saksofonista jazz grający, absolwent 


O zdjęcie Hany ZAGOROVEJ prosił Marek Domagalski ze Szczytna 


Więc wszystko właściwie było już absolutnie gotowe. 
Rano tylko w dniu imienin dwie dziewczyny zakupią 
zała gra, Tak myślałam 
ja. I cała nasza klasa, której zarządzenie Marzeny 
całkowicie przypadło do gustu. Sądzę, że | naszej Pani 
by się to podobało i sprawiło Jej 


Niestety, pławiąc się w zadowoleniu nie przewidzie- 
liśmy, że napotkamy jednak po drodze opór. Opór ze 
[ rodziców, Pierwsza zareago- 
wala mama Jolki, która dowiedziawszy się, że skladka 
imieninowa wynosi tylko 2 złote od ucznia wpadla 
na | przerwie do naszej klasy i... 


bo 


rzoną przez nas 


ratunkowego. 
rady, 
szych 


ma, bo nasza Pani 
ługuje, Marzena, 


onku 


nasz pomyśl... 


średniej szkoły muzycznej i Barkloe, czło- 
nek zespołów Ronna Motcalfo'a i Billy 
Fellowsa, Randy Brockor - trębacz zdoby- 
wający laury na jazzowym konkursie 
w Wiedniu, Jerry Weiss — trębacz i Dick 
Halligan — puzonista. Po dość krótkim 
okresie prób zespół zadebiutował w no- 
wojorskim klubie Au-Go-Go, gdzie przyję- 
to go niemal entuzjastycznie. Niebawem 
nagrał pierwszą płytę dla Columbii zatytu- 
łowaną „Child Is A Father To The Man”, 
która ukazała się w sprzedaży w roku 
1968. Ale nie szukajcie na niej jazz rocka... 
Po uwerturze zawierającej tematy wszyst- 
kich utworów następują bossa nowy, blu- 
esy i ballady, a zamyka ten pierwszy, 
niejednorodny stylistycznie album pio- 
senkowa coda. Ta płyta była wykładni- 
kiem odmiennych zainteresowań muzy- 
cznych członków zespołu. Kooper chciał 
grać tylko muzykę rockową, Brecker 
tylko jazz. Nie mogąc dojść do porozu- 
mienia obaj instrumentaliści opuścili ze- 
spół. Odszedł także Jerry Weiss. Ich miej- 
sca zajęli puzonista Jerry Hyman, tręba- 
cze Lewis Soloff i Chuck Winfield oraz 
wokalista David Clayton — Thomas, a Dick 
Halligan zamienił puzon na fortepian 
torgany. Soloff miał za sobą studia muzy- 
czne, staż w zespole Maynarda Ferguso- 
na, Gil Evansa, Joe Hendersona — a więc 
jazzmanów, Hyman był typowym side- 
manem, Winfield nie grał do tej pory 
w żadnym zespole, zaś Clayton-Thomas 
pełnił funkcję gitarzysty solowego w blue- 
sowej grupie John Lee Hookera. W roku 
1969 utwory „You've Made Me So Very 
Happy” i „Spinning Wheel' trafiły na listy 
przebojów, ukazał się znakomity album 
(moim zdaniem najlepszy) — „Blood Swe- 
at and Tears” ze świetnymi jazzowymi 
solówkami Soloffa i Lipsiusa, swingiem, 
znakomicie brzmiącą blachą, „murzyń- 
skim” timbrem głosu Claytona-Thomasa. 
Krytycy muzyczni zaczęli pisać o jazz — 
rocku... Ta płyta przyniosła BS8:T ogrom 

ną popularność. Właśnie w okresie naj- 
większej popularności, latem 1970 roku 
zespół przyjechał do Polski. Nie mogłem 
niestety być na jego koncertach, dlatego 
zacytuję fragment recenzji Marka Garz- 
teckiegó... „Konfrontacja na żywo utwo- 
rów znanych dobrze z nagrań wypadła 
pasjonująco. BS8:T aranżują swoje utwo- 
ry bardzo precyzyjnie i można się było 
spodziewać niewolniczych kopii brzmie- 
nia płytowego. Okazało się jednak, że mu- 
zycy mieli pozostawioną dużą swobodę. 
Nie tylko solówki, ale i brzmienie czy 
długość poszczególnych utworów na każ- 
dym koncercie były inne. Zawdzięczać to 
należy talentom improwizacyjnym człon- 
ków grupy... Wielu zachwyciła gra tręba- 
cza Lew Soloffa i saksofonisty Freda Lip- 
siusa, największe jednak wrażenie wy- 
warła sekcja dęta jako całość. Precyzją 
zgrania sekcja ta bije wszystko co w tej 
dziedzinie dotychczas słyszeliśmy. Po- 
dobnie jest z sekcją rytmiczńą, gdzie gita- 
rzysta basowy i perkusista zdają się być 
jedną osobą. Nowy, rewelacyjny styl gry 


najbardziej jesteśmy zgodni I właśnie dlatego, że naszą 
Panią bardzo lubimy 


towallśmy ten extra pro- 
nie lubili, to byśmy się nie 


Im, gdybyś! 
wysllli tylko odtajkowali święto | czość. Ale rozsądne 
owe argumenty wpadły do próżni. Marzena swoje, 
a mama Jolki swoje - że wstydu nie mamy, ba nasza Pani 
zasługuje nie na jakiś nędzny bukiet lecz na kosz kwia- 
tów I jakiś wspaniały prezent, np. na kryształowy wazon. 
Uczepila by nd 


kosza I ału jak t kola 
wile, Lal w 4a 


przypuściła ntak z dragiej strony, 


pa z *D 


Jazz wapczli< (2) 


perkusisty Bobbiego Colomby wywrze na 
pewno wpływ na wielu muzyków. Osob- 
ne słowa uznania należą się wokaliście 
Davidowi Clayton-Thomasowi. W dość 
statycznym widowiskowo zespole on 
przyciągał uwagę widzów, wciągał do 
wspólnej zabawy, zmuszał do odbioru 
trudnej przecież muzyki...” 

Wydawać by się mogło, że po niewątp- 
liwych sukcesach nagraniowych i estra- 
dowych (podobne recenzje pojawiły się 
w pismach zachodnioeuropejskich i ame- 
rykańskich) następna płyta BS8:T będzie 
lepsza od poprzedniej. Stało się jednak 
inaczej. Dwa kolejne albumy — trzeci 
i czwarty, nie stanowiły kroku naprzód 
w rozwoju grupy, nic więc dziwnego, że 
przyjęto je raczej chłodno. Chwaląc jak 
zwykle wysoki poziom wykonawczy, 
zwracano jednocześnie uwagę na niezbyt 
interesujący repertuar. Spadek popular- 
ności, niepochlebne recenzje spowodo- 
wały odejście Jerry Hymana, na miejsce 
którego przyszedł do zespołu tubista Da- 
ve Bargeron. Pozyskano też gitarzystę Ge- 
orga Wadeniusa z „Made In Sweden”. Po 
krótkotrwałej stabilizacji nastąpiły kolejne 
zmiany. Zrezygnowali ze współpracy Cla- 
yton-Thomas, Lipsius i Halligan. Nowi 
instrumentaliści — saksofonista Lou Mari- 
ni Jr., trębacz Tom Malone, wokalista 
Jerry Fisher, nieco później saksofonista 
Joe Henderson i pianista Larry Willis nie 
wnieśli do zespołu nowych pomysłów 
aranżacyjnych, a przede wszystkim włas- 
nymi kompozycjami nie uzupełnili ciągle 


ubogiego repertuaru. Melomani z mie- 
szanymi uczuciami słuchali albumów 
„New Blood”, „No Sweat” i „Mirror Ima- 
ge”, choć ten pierwszy stanowił ciekawo- 
stkę, bo nagrano go „od ręki” i bezpomo- 
cy muzyków studyjnych. Znów zmiany; 
tym razem odeszli Steve Katz, Lew Soloff 
i Jim Fielder, przyszedł bluesowy wokalis- 
ta „Edgar Winter's White Trash” Jerry 
LaCroix oraz dwaj jazzmani — trębacz To- 
ny Klatka z big bandu Woody Hermana 
i basista Ron McClure z kwartetu Gary 
Burtona. Europejskie tournóe zamiast 
scementować zespół przyczyniło się do 
jego rozpadu. Nastąpił teraz ważny okres 
w biografii BS8:T; Dave Bargeron, Georg 
Wadenius, Larry Willis, Tony Klatka, Ron 
McClure iBill Tillman (saksofony, flet) byli 
blisko jazzu jak nigdy dotąd. Po powrocie 
Claytona-Thomasą grupa nagrała płytę 
„New City” — inną od poprzedniej — która 
ponownie wprowadziła BSAT na listę 
„przebojów. Pozostał na nich dzięki albu- 
mom „Bogger Than Ever” z roku 1976 
i „Brand New Day” z roku 1977... 


Przypomniałem najciekawsze  frag- 
menty biografii zespołu, który nadal ist- 
nieje i nagrywa, który jednak najlepsze 
dni ma już chyba poza sobą. Pamiętajmy 
jednak, że „unia jazzu i rocka czekała na 
swe przypieczętowanie, którym mogło 
być tylko powstanie zespołu łączącęgo 
w harmonijną całość elementy obu tych 
nurtów. Grupą tą stali się „Blood Sweat 
and Tears"... 


Już za kilka dni rozpocznie się we Wroc- 
ławiu XI Ogólnopolski Przegląd Małych 
form Wokalnych i Instrumentalnych pn. 
WROCŁAWSKI MAJ. Wzorem lat ubie- 
głych wytypowane przez Kuratoria 
Oświaty zespoły nagrały swoje programy 
w Rozgłośniach Regionalnych Polskiego 
Radia. Jury po przesłuchaniu taśm zakwa- 
lifikowało do wrocławskiego finału pięt- 
naście najlepszych zespołów, wśród któ- 
rych przeważają wokalno-instrumental- 
ne. Zwraca uwagę duża ilość grup grają- 
cych muzykę jazzową. Czy. finaliści Wroc- 
ławskiego Maja potwierdzą na estradzie 
formę z radiowych studiów — zobaczymy. 
Organizatorzy, oprócz przesłuchań kon- 


kursowych, zaplanowali spotkania z juro- 
rami, warsztaty i koncerty towarzyszące. 


Niedawno podsumowałem udany se- 
zon koncertowy Poznańskiego Chóru 
Chłopięcego Jerzego Kurczewskiego, 
dziś z przyjemnością informuję, że zespół 
wyjechał na kolejne już 81 tournee zagra- 
niczne. 10.000 km, blisko trzydzieści kon- 
certów z trzema pełnospektaklowymi pro- 
gramami zawierającymi zarówno utwory 
dawnych mistrzów polskich i obcych jak 
i twórców współczesnych we Francji, Bel- 
gii i RFN. 
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Słowa: Andrzej Starzec 
Muzyka: Maciej Grycendler 


W nowy rejs wyruszyć pora 
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Cumy już żegnają brzeg 
Śpiewa marynarska wiara 


Ref. 
Nasza łajba naszym domem 
Gdy za rufą ląd 
A przed nami nowe cele 
Nowy czeka port 
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Zadanie 
premiowane 
nr 233 


Odgadnij 17 wyrazów o poda- 
nych znaczeniach, zastąp liczby li- 
terami, a re z kolei przenieś do 
diagramu i rzędami poziomymi od- 
czytaj fragment wiersza „„Słowik” 
Seweryna Pollaka. Rozwiązanie na- 
pisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 
233". 


Prawidłowe rozwiązania wczmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) próba, eksperyment = 9] — 3 — 2] — 87 
-132-63- 115 - 33 - 129 -66- 106-50 
> 2) zapalana na urodzinowym torcie = 
98 - 15 - 140-45-49-93-111-55-,3) 
Hugo, pisarz i polityk (1750-1812), czło- 
nek Komisji Edukacji Narodowej = 20 — 
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38 — 121 - 68 — 36 — 56 - 118 — 14, 4) 
dostajesz je na koniec roku szkolnego; 
cenzura = |30- 95 - 10 - 26 — 108 - 86 - 
39 - 102 -99— 17 —., 5) zadania matematy- 
<znego lub krzyżówki = 29 — 42 - 81 -84 
- 12 - 135 - 62 - 2 - 46 - 77 - 127 -, 6) 
więcej niż koleżanka = 
- 109 - 110- 125-19- 
7) duża łyżka drewniana do zupy = 25 — 
124 - $7 - 1 - 72 -64- 83-94-41 -,8) 
wydobywany przez górników = 54 — 142 
112-23-78 - 59 -, 9) tokujący kurak = 
104 - 16 - SI - 11 - 107 - 58 - 14] -, 10) 
część wagonu = 22 — 92 - 30 - 31 - 119- 
32 - 97 - 75 - 27 , 11) zajęcie na łodzi = 
14 -4- 136 -73-35-%0-61- 114- 
47 — 48 — 6 —, 12) duży murowany dom 
czynszowy = 70- 13-7- 103-53-13] — 
65 — 82 -.88 —, 13) przekazanie paczki, 
listu na poczcie = 5 — 40 - 8 - 120-76- 
100 — 24 -, 14) miasto wojewódzkie nad 
Wisłokiem = 137 - 128 - 133- 15 - 37 — 
138 -, 15) mieszka i pracuje na wsi = 113 
- 80 - 139 — 123 - 85 — 4 -, 16) lekkie 
uderzenie dłonią = 43 — 52 — 96 — 117 — 
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101 -, 17) jednoczesny wystrzał z wielu 
armat = 11667 - 71 - 105 -69 - 


ROZWIĄZANIE _ ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 229 
Z 45 NUMERU 
„ŚWIATA: MŁODYCH” 

Z DNIA 14.04.1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Życzy- 
my wszystkim wesołych świąt! Na- 
grody wylosowali: Wiesław Jezier- 
ski - Nysa, Andrzej Kaczorowski — 
Gdańsk-Oliwa, Przemysław Mo- 
drzyński — Elbląg, Grzegorz Pacz- 
kowski — Warszawa, Leszek Rataj- 
czak — Pudliszki, Krzysztof Szu- 
man — Ślesin, Jacek Tkacz — Częs- 
tochowa, Piotr Tralewski — Łapi- 
no, Robert Tuhy — Wrocław, Anna 
Wawrzyniak — Siedlec Duży. 


/ 
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Mały ludzik, która 
go widzisz w prosto 
kącie, wystąpuja jasz 
cza raz w tej wialkiaj 


plątaninie swoich 
braci w takim samym 
kształcie. Odnajdź go 
jak najszybciej. Swo 
ją odpowiedź porów 
nasz z rozwiązaniami 
dzisiejszych zadań 
w przyszłą sobotą 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. PI 
szą do mnie Czytalnicy, ża za mało jast 
ostatnio sztuczek dla maglków matematyków. Obiacują pono- 
wić dobry zwyczaj zamieszczania sztuczek tym bardziej, ża na 
wnkacje warto mieć ich spory zapas. Dziś bardzo zachącam do 
poszukiwania „małego ludzika”. Do zobaczenia za tydzień! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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ABRAKADABRY 


eśli starannie połączysz liniami kolejne pun- 
kty oznaczone liczbami od 1 do 35, dowiesz 


Spójrz na ten obrazek i staraj się wyodrębnić w jedną całość te wszystkie części się, jak wygląda mój okręt, którym odbywam 


cji, gdy Białe dają się skusić i postawią 
piona w san-san. Zdobywają one około 
dziesięciu punktów nie tracąc przy tym 
inicjatywy, lecz Czarne mimo to powinny 
być bardzo zadowolone z wyniku. Ściana 
czarnych pionów dosłownie promieniuje 
na całą planszę i z pewnąścią przyniesie 
dużo większe korzyści. 

Widzimy więc, że prócz terytorium waż- 
ne są w równym stopniu wpływy, które 
(przy poprawnej grze) powinny się w póź- 
niejszej fazie zamienić w obszar. Wszyst- 
kie debiuty, czyli tzw. joseki (czytaj: dżo- 
seki) są rozpatrywane pod kątem oceny 
wpływów i obszaru każdego z grających. 

Wracając do sytuacji na rys. B można 
stwierdzić, że przed dokonaniem inwazji 
w rogu przeciwko zagraniu przeciwnika 
na hoshi należy się poważnie zastanowić, 
czy ściana jaką mu dały będzie w dostate- 
cznym stopniu neutralizowana przez na- 
sze obozy. c) 


dalekie rejsy po pustyniach, udając się do mo- 
ich przyjaciół - magów matematyków. 


WN= ZE-GXM 
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"Tajemnicze 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na prawdziwych Ir- 
czbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Oczywiście, powtarzające się takie same rysu- 
neczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym, zastępując rysuneczki wydeduko- 
wanymi cyframi. Życzę powodzenia! 


rysunku, które oznaczono kropkami. Czy w oczach układa ci się to już w jakąś 
„wizję”? Teraz weź mazak, długopis lub ołówek i zaczernij dokładnie te właśnie 
kropkowane fragmenty obrazka. Rozwiązanie jest proste: rysunek, który otrzymasz 
w wyniku twoich działań nazwaliśmy właśnie teatrem cieni Abrakadabry. 


Oto widzisz scenę przedstawiającą pana Kowalskiego z synkiem na dział- 

5ce. Na tym rysunku musisz odnaleźć jak najwięcej przedmiotów, które 
występują parami — po dwa. Dwa — więc dwie minuty na odpowiedź! 
Wystarczy? 


W tym odcinku kontynuujemy prezen- 
tację ważnych punktów, od których wybit- 
ni zawodowcy rozpoczynają grę. Dziś ko- 
lej na „hoshi” (czytaj: hoszi), czyli punkt 
4-4 (rys. A). 

W przeciwieństwie do komoku (3-4) 
ruch na hoshi nie jest wyrazem chęci 
wzięcia obszaru w rogu. Przeciwnik może 
bowiem zbudować żywy obóz w.tym 
właśnie rogu. Zwykle jednak Czarne gra- 
jąc w hoshi nie obawiają się takiego za- 
grania, a nawet prowokują Białe do 
„wskoczenia” do środka. Rysunek B po- 
kazuje jedną zwielu możliwych kontynua- 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


POPATRZ, POLICZ, WYDEDUKUJ: we wszy- 
stkich pozostałych polach powtarzają się z pierwsze- 
go pola tylko trzy rysunki — krawata, gruszki i flore- 
tu. I ZNÓW KLOCKI: A-5, B-3, C-5, DĄ, E-6. 
MAGNES I GWÓŻDŹ: w kierunku A. TEATR 
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— No taka podłoga była zbita z desek i na tym się tańczyło, bo na 
podwyższeniu grała orkiestra — wyjaśnił. — I na Bielanach to było 
i w lasku na Kole. 

— Takie występy estradowe na świeżym powietrzu, tak? 

— Zupeinie nie tak — zaprzeczył — ludzie zwyczajnie wyruszali 
w niedzielę na majówkę. Teraz nawet się mówi jakoś po angielsku... 

— Na weckend — powiedziałem. 

— No właśnie. Wtedy brało się koc, albo jakąś dużą chustę, koszyk 
z twardymi jajkami, kotlety mielone, pomidory, albo co tam było, 
w dużych butelkach kompot przeważnie z rabarbaru, no i zasuwało 
się całą dalszą i bliższą rodziną „na trawę” właśnie, czyli możliwie 
najbliżej. Od nasz Mokotowa chodziło się na łąki pod Królikarnią. I jak 
ktoś chciał zrobić interes, to zbijał z desek taką salę taneczną 
i pobierał za bilety jakąś opłatę. Grała orkiestra, ludzie rozkładali te 
swoje koce wokół orkiestry, słuchali, inni tańczyli i tak to właśnie 
było. ; 

— Tato — przerwałem mu — dlaczego ty zjeżdżasz na takie różne 
tematy wtedy, gdy ja mam zamiar poważnie z tobą pogadać? ; 

— A czy ty myślisz, że poważne gadanie musi być zarazem o czymś 
smutnym, albo takim, o czym ty akurat chcesz mówić? — spytał. 

— No nie... — zaskoczył mnie trochę i nie wiedziałem, jak mam mu 
to wytłumaczyć. — Ale jak ja chcę porozmawiać na konkretny temat, 
to chyba mogę ci taką rozmowę zaproponować, prawda? 

— Prawda — przytaknął — ale ja mogę odmówić takiej rozmowy. 
Zresztą — popatrzył na mnie tak przenikiiwie, jakby o mu 


j | 
AWA 


zależało, abym zrozumiał to, co ma zamiar powiedzieć — gdybyś miał 


z dziesięć lat, to bym mógł zbyć cię byle czym, jakimś żartem, czy | * 


małym oszustwem. Teraz masz się za dorosłego i chcesz rozmawiać 
„poważnie”. A mnie się wydaje, że niektóre tematy są tak poważne, 
iż najpoważniej jest milczeć o nich. Nie rozmydlać ich gadaniem. 
Rozumiesz? 

— Chyba tak, tato — powiedziałem i wcale nie byłem pewien, czy 
rozumiem. 


Wilk i Adamiak nie mieli kart pływackich, więc nikt nie chciał im 
wypożyczyć czegokolwiek do pływania. Zmuszeni byli odbywać te 
swoje wypady po żywność piechotą. Chodzili na zmianę, bo jeden 
musiał pilnować trwałego dobytku, czyli rozstawionego namiotu 
i garnka właściwie. Nie mieli śmiałości prosić o częste wizyty pozna- 
nych dam i wyręczać się ich środkami pływającymi. Zresztą zadowo- 
leni byli z tych kilku dni pobytu. Pogoda dopisywała. Mieli coś na 
kształt własnej plaży i pilnowali się tego miejsca. Poza wypadami po 
zakupy starali się nie rzucać ludziom w oczy. Któregoś dnia Wilk 
zabrał siatkę, własną, bo już się w coś takiego zaopatrzyli, i powie- 
dział do Adamiaka: > 

— Możesz zacząć gotować zupę z proszku. Jak wrócę z zakupami 
to wrzuci się tylko konserwę i od razu będzie żarcie. Postaram się 
szybko wracać, ale muszę chyba wpaść do tej Anki i jej matki, bo 
lepiej, żeby były o nas spokojne. 
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CIENI ABRAKADABRY: patrz rysunek. 


— To one już się nami tak bardzo przejmują? — zdziwił się Adamiak. 

— Tak bardzo to nie - powiedział Wilk — ale to już są nasze znajome, 
bo ja musiałem z nimi gadać przy tym pływaniu i opowiadać coś 
o nas. | one interesują się teraz naszym losem, bo też nie mają tu 
żadnych znajomych. Pewnie będzie lepiej, gdy nie damy im żadnego 
powodu do niepokoju. 

— Przecież zawsze mogą tu przypłynąć — zauważył Adamiak. 

— No właśnie — zgodził się Wilk — lepiej, żeby. się nie przyzwycza- 
jały. 
— Dlaczego — dopytywał Adamiak. — I tak już nas znają. 

— Bo właściwie... — Wilk nie wiedział jak ma to powiedzieć. — 
Chodzi o to, że ja bym wolał... 

— Chodzi ci o tę Ankę... — Adamiak miał strasznie mądrą minę. 

— Co ty wymyśliłeś, głupi Adamiaku! — Wilk nie ukrywał swojego 
oburzenia. — Rzeczywiście chodzi mi o to, żeby one jak najmniej 
właśnie z tobą gadały, bo... 

— Bo jeszcze mogłyby się dogadać — Adamiak dalej miał mądrą 
minę. 

— Dajże mi, człowieku dokończyć! — zezłościł się Wilk. — O to. mi 
właśnie chodzi, tylko nie w ten sposób, jak ty to sobie ubzdurałeś. Jak 
ja z nimi musiałem gadać i gadać, to im różne rzeczy opowiadałem, 
wiesz? 

— Jakie różne? — Adamiak tym razem miał minę wesołą. - Kwadra- 
towe i podłużne? 


Cdn. 
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ówiła — potwierdziłem — nawet gdy się jej nie pytało. — 
a Więc właśnie chcę powiedzieć, że gdy o niej nie chcesz 
mówić, to i tak pokazujesz jaka ona jest... 

— Gorsza ode mnie, tak? — przerwał mi. — Coś takiego wymyśliłeś? 

— Na to wychodzi — nie patrzyłem na niego. — Ty sobie nie myśl, że 
ja mam zamiar ci się przypodobać, ja ci szczerze mówię, że na to 
wychodzi, jak by nie patrzeć. Ty jej nie obgadujesz, a ona ciebie 
zawsze obgadywała... 

— A nie przyszło ci do głowy — znowu mi przerwał i chyba był 
trochę zły — że ona jest po prostu i nna? Nie gorsza, anilepsza, tylko 
zwyczajnie inna? 

— Przyszło mi tato do głowy — zapewniłem go — od razu mi 
przyszło, ale przecież obaj wiemy, że dużo rzeczy jest innych, że 
ogień jest inny niż woda, że noc inna niż dzień i ja na przykład wolę 
dzień od nocy i samo na to wychodzi, że coś jest dla mnie gorsze, albo 
lepsze. 

— Chcesz być cwany — stary pokiwał głową z politowaniem — 
i myślisz, że mnie zagadasz. Dobra jest! To wszystko do siebie 
pasuje, nawet to całe twoje gadanie, ale i tak mi tu coś śmierdzi. 

— Co tu może śmierdzieć? — zdziwiłem się. 

— To, że wcale nie pomyślisz dlaczego ona oczerniała mnie przed 
tobą, wiesz teraz? 

— Nie wiem — już i ja się trochę złościłem — pewnie nie miała 
żadnego powodu. Robiła to dla przyjemności i tyle! 

— Na pewno nie — zaprzeczył — ona nie była jakaś nienormalna, 
żeby mieć przyjemność w wygadywaniu głupot i świństw o obcym 


ŚCIĄGAJ BRACIE KOSTIUM. ZDOBYŁEŚ PIERWSZĄ 
NAGRODĘ ! 


GDY JESTEŚ PRZY MNIE, 


CZUJĘ SIE, TAK 
BEZPIECZNIE! 


ŁADNY BRL.WSZYSTKD 
MNIE BOLI. 


HENRYK 
LOTHAMER 


> 
x 


już człowieku. Dla niej obcym, Ona bała się, że ty możesz o mnie 
dobrze myśleć. 

— Dlaczego? — zdziwiłem się. — Co by to jej szkodziło? 

— Chciała, żebyś z nią został. Bała się, że uciekniesz do mnie. To 
była taka jej metoda na zatrzymanie ciebie. 

— | ona rzeczywiście liczyła na to? — nie mogłem wyjść z podziwu. — 
Miała mnie za idiotę? 

— Nie — zaprzeczył — miała cię za dziecko po prostu. To tak jest, że 
kobiety prawie nigdy nie zauważają kiedy ich własne dziecko prze- 
staje być dzieckiem. W normalnym domu, w takim gdzie jest matka 
i ojciec, przechodzenie do dorosłości, albo może wyrastanie z dzieci- 
ństwa odbywa się nie tak boleśnie. Przeważnie dzieciaki zaczynają 
się buntować we wszystkim i jeszcze po dziecięcemu. W ten sposób 
domagają się, żeby je traktować poważnie. Wiesz, w Warszawie był 
kiedyś taki zwyczaj, przynajmniej tam, gdzie ja się wychowałem, że 
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chłopcy w pewnym wieku uciekali po prostu z domu, „wystawiali”, 
jak to się wtedy mówiło. 

— Za moich czasów — wtrąciłem — mówiło się „chodzić na gigant” 

— No tak... -zamrugał powiekami i chyba mu się coś przypomniało 
- zapomniałem, że ty też „wystawiałeś”, albo na ten „gigant” 
chodziłeś. Ale ja chciałem powiedzieć, że za moich czasów to był taki 
obyczaj i spędzało się poza domem dwie — trzy noce. Potem rodzice 
szukali i jak znajdywali, to już inaczej próbowali gadać. Ale jeśli ojciec 
sięgał po pas, to uciekało się na dłużej. Wreszcie chciał nie chciał 
trzeba było gadać z takim inaczej, powstrzymać złość i poczucie 
władzy, jeśli nie chciało się, żeby chłopak zszedł na złą drogę. 

— | nie szukało się takiego przez milicję? — spytałem. 

— Po co? — zdziwił się. — Zawsze można było się dowiedzieć gdzie 
chłopak jest, co robi, bo nigdy takie ucieczki nie były dalekie Nigdy 
poza swoją dzielnicę w Warszawie. Człowiek, a jeszcze bardziej taki 
niedorosły człowiek nie czuł się pewnie poza swoją dzielnicą. Już 
nawet nie wspominam o jakiejś próbie opuszczenia Warszawy! To 
żadnemu szczeniakowi nie przyszłoby wtedy do głowy. Warszawski 
człowiek nie miał pojęcia o prowincji. Prowincja, to było wtedy 
obraźliwe słowo. W naszej dzielnicy nikt nigdzie nie wyjeżdżał. 
Niektórzy, większość na pewno, nie podróżowali nigdy dalej niż na 
ląki wokół Królikarni przy niedzieli. „Na trawę” się chodziło i na 
dechy. 

— Na iakie dechy? — nie zrozumiałem. 


Dokończenie na str. 7 


